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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  driia 5. Grudnia.
( G nz.V ossa iPow sz.N a< lreńslu i .) — Przez 

duch przedsiębierczy tutałszego bankiera S te in - 
kellera kommunikacya z krajami niemieckiemi 
o wiele została u ła tw ioną , kiedy kupiec ten 
w  podobny sposób jak dawnićj związki z K ra ­
k o w em  w łasnym  kosztem utrzymywał, pocztę 
teraz między W arszaw ą  a pogranicznem mia­
steczkiem W  N ięstw a Poznańskiego, S łu p ­
cami, urządził, za pomocą której każdy po­
dróżny 34 mil do stolicy K rólestw a w  prze­
ciągu 17 godzin odbyć może. G dyby w ięc  
nie zachodziła tak wielka trudność w  dosta­
w an iu  paszportów  i zamknięcie granicy mniej 
było su row e  i ścisłe, obydw a  kraje już przez 
to  przedsięwzięcie w ie łeby  zyskały. — O b e ­
lisk kosztem rządu na pamiątkę P o laków  
w  obronie praw ego rossyjskiego rządu  w  r o ­
ku 1830. po leg łych , stoi teraz już wykończony 
t  lanego żelaza, na placu Saskim; jest to p ro ­
sty ale \vysoki ostrosłup, czterma lw am i oto­
czony i zawierający w yry te  zgłoskami złotćmi 
nazwiska poległych. — Cała tw ierdza f)em« 
blin, podług imienia Xięcia W arszawskiego 
Iw angorod  p rzezw ana, obecnie już lest w y . 
kończona i zamyka łańcuch tw ie rd z ,  które

Rossya u«f< .oo iw  sw o im  zachodnim  sąsia­
dom za VV'isłg w ys taw iła ,  kiedy na południe 
Brześć i Zam ość, a na północ Modlin (N o -  
w ogieorg iew sk) z nim się tączą.

G a z e t a  S z lą tT k a  donosi z U krainy  pod 
d. 5. G rudnia  co następuje: Z  zabranych dób r  
Xięcia Czartoryskiego i Hrabi Potockiego 
yy guberniach Podolskićj i Kijowskiej większa 
część ch łopów  do s te p ó w  gubernii C herson- 
skićj i Tauryckićj ma być p r z e s i e d l o n a .  — 
O byw atele , o aresztow aniu  których dawnićjj 
donosiliśmy, zęstali, czego się też pow sze­
chnie spodz iew ano , za n iew innych  uznani 
i na w olność  wypuszczeni;  ale ostatniemi 
czasy z n o w u  jeden obyw ate l z K ijow a ujęty 
został, poniew aż z zbiegłym za granicę sy­
nem sw oim  potajemnie k o rrespondow ał;  na­
w e t  gdyby się pokazało , że korrespondeneya 
ta była całkiem n iew inna , kary jednak nie 
ujdzie. Zaślepienie tych , co z w ychodźcam i 
korrespondow ać nie przestają, istotnie polito­
w ania  godne, ile ze czujność rządu w  te) m ie­
rze tak w ielka, źe nikt się długo utaić nie p o ­
trafi. — Wykaz pism i gazet zagranicznych, które 
p r z e z  g ł ó w n y  z a r z ą d  p o c z t  w  W iln ie  
na r. 1841. mogą być trzymane i pobierane, 
zawiera 70 franeuzkich, 106 niemieckich i 20 
angielskich nu m eró w . W  liczbie niemieckich 
nie znachodzimvkilka bardzo znanych i po-
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w szechnie  czy tyw anych  gazet. Ceny za 
Wszystkie te pisma istotnie są ogromne; każda 
gazeta kosztuje cztery  albo i pięć razy tyle, 
ile w  k ra ju ,  gdzie wychodzi.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia ‘21. Grudnia.

C o d z i e n n i k  w spom ina  o pogłosce, ro z ­
sianej wczora j w  dom u opery , podług kfórćj 
nie chciał Sułtan zatw ierdzić  zawartego z Meh- 
m edem  Alim układu. Ale sam naw et w sp o ­
mniany dziennik w ą tp i  O praw dziw ośc i  tćj 
pogłośki.

G i e ł d a  z d. 21.  G r u d n i a .  Na onegdaj- 
szćj giełdzie papiery w  górę poszły, a I o w  
p rzek o n an iu , źe rząd obw aro w an ia  Paryża 
zaniecha, albo je przynajmniej do dalszego 
odłoży czasu, p rzez co pożyczka może niepo­
trzebny będzie. Dziś zaś dow iedziano się 
p rzec iw n ie ,  ze Izba depu tow anych  w  biórach 
sw o ich  oświadczyła się znaczną większością 
g łosów  za uskutecznieniem systematu Pana 
Ih ie rsa  pod w zględem  o b w aro w an ia  stolicy. 
W  skutek tego papiery nieco spadły.

J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t  pisze: W  Tulo- 
nie w  bibliotece zmarłego H erm andea , dw a  
razy deputow anego ciała p raw odaw czego , 
g łów nego  lekarza m arynark i,  znaleziono z ]4 
stron złozony rękopis o politycznem i w ojen-

P°.!oźeniu Korsyki w  dniu 1. C zerw ca  
1 7 9 3  r o k u ,  y iap isan y  r Vka  N a p „i„o«=., &<iy ,Ł#.
sze był kapitanem artylleryi. Autentyczny ten 
pom nik mający na sobie podpis Bonapartego 
kapitana 4go pułku artylleri, jest dla tego cie­
k a w y m , źe był niezawodnie  p ierw szem  poli- 
tycznćm  pismem wielkiego męża i źe daje po­
znać przez sw ój styl lakoniczny i ucinkowy, 
do czego dojdzie prosty kapitan.

S z w e c y  a.
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 15. Grudnia.

(G az ,  Fossa .)  — Pod Względem pytania 
dotyczącego cła Sundow ego d o n o s z ą , źe 
zmiana sposobu myślenia Rossyi w  tćj mierze 
w ynik ła  z przyrzeczenia danego gabinetowi 
rossyiskiemu przez rząd duński, źe tenże 
w  sprawie konstytucyi duńskiej żadnych kon- 
cessyi więcej, czynić nie będzie.

N i e m c y .
Z S z t u t t g a r d u , dnia 18. Grudnia.

(£«. G. P t) —- Baron Hess, Generał austry a - 
cki, przyjjył tu w czo ra j ,  aby w  imieniu rzą­
du sw ego układy w o jsk o w e ,  zawiązane na 
kongressie* w  M onachium i W iedniu między 
zachodnio - po łudn iow ćm i państwami niemie- 
ckiemi a d w o m a  wielkierni m ocarstw am i 
w  Niemczech, Jsratybkować. Zupełna zgeda 
M onarchów  przyspiesza w ypadek  tej missyi. 
uzbrajania  tu  ciągle trw ają ,  piechota otrzy­

mała n o w e  płaszcze a m n ós tw o  ostrych na­
b o jó w  w  robocie. W iadom ości z Elzacyi 
głoszą, źe o rozbrojeniu ani m o w y  nie ma, 
o w szem  tw ierdze  z taintći strony Renu do 
zupełnie obronnego stanu przyprowadzają .

A u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 11. Grudnia.

O d  niejakiego czasu obiegają w  powszech­
ności rozliczne ale po większej części płonne 
pogłoski o uzbrajariiach. A tak głoszono nie­
d aw n o  tem u, źe Feldmarszałek Porucznik, 
Hr. L a to u r ,  otrzymał rozkaz, aby z pułkami 
piechoty Nr. 4., 8. i 28., i z pułkiem Palati- 
nalnych h u za ró w  do M oguncji  w yruszy ł,  co 
szczerem jest kłamstwem. Ciągłe uzbrajania 
Francyi wkładaią w p ra w d z ie  na rząd nasz 
obowiązek obmyślenia ś rodków  obrony i w  
tym  zamiarze może być te'ź m o w a  o ustaw ie­
niu e n  e c h e l o n  kilku pu łków  nad granicą 
zachodnią C esars tw a , ale zanim nie nadejdzie 
odpow iedź  na ostatnie noty Austryi i Pruss 
z Paryża i zanim G enerał Hess z missyi swej 
do d w o r ó w  po łudn iow o  niemieckich nie po­
w ró c i ,  o istotnem poruszeniu wojska ani my­
śleć, chociaż pułki ,  mające być w  pogotow iu  
na nieprzewidziane przypadki, juz są ozna­
czone.

Z d n i a  16.  G r u d n i a .
_ Cesarsko-rossyjski Poseł Tati.-zew już czy- 

“ " / Ł ł c  p r z y g o t o w a n i a ,  a b y  i m i e n i n y  C e ­
sarza sw ego dL 6. (18.) Grudnia jak najokazalej 
obchodzić. Ponieważ Poseł, jak wiadomo, 
ani zony ani córki nie m a ,  w ięc  J O .  Xicźna 
M ette rm chow a gospodynią na tym  festynie 
być raczy. J

Z d n i a  19. G r u d n i a .
( Korrtsp. Nurym b.) -  W  Cesarstw ie na-

QRerrf .n^’ł ' ak ,v,3 d ° m o , : trzy korpusy armii, 
yo,000 zołmerza liczące, jako kontyngens n ie­
miecki; ale te jeszcze nie tak prędko z kraju 
w yjdą . Staną one ,  jak jedni głoszą, w  Cze- 
chach, jak drudzy , nad Inn. Nadzieja po- 
koju tu ciągle się utrzymu.e, ale mimo to prze­
zorna adm inistracja  nasza takich użyła ś rod­
k ó w ,  źe 500,000 wojska w  razie potrzeby pod 
bronią stanąćby mogło. — W łoska gw ardya 
przyboczna już uorganizowaua i służbę sw e 
rozpoczęła; o ufo rm ow aniu  podobnej gw ar-  
dyi p o l s k i e j  nic w ięcćj nie słychać.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 10. Grudnia.

(L ipiha Gaz. P ow sz.) — O to  jest nota K ar­
dynała Sekretarza Stanu o pogłoskach w y w o ­
łanych przez zamęście Xiężniczki Matyldy 
M onfort z Hrabią A. D em idow em :

Nota Kardynała Sekretarza Stanu do całego 
w  Rzymie przebywającego Ciała dyplomaty­
cznego z dnia 6. Listopada 1840. # Różne



o sz cz e rcze ,  ale z w ie lk ą  przeb ieg łośc ią  r o z ­
siane pogłoski ,  pod  w z g lę d e m  ś lu b ó w  m a ł­
żeńsk ich  m iędzy  P an em  A n a to le m  D em ido-  
w e m ,  a X iężniczką M a ty ld ą ,  córką  Xięcia 
M o n ło r t* ," i  J .  K  W . Xiężny K ata rzyny  W i r -  
te m b ersk ie j ,  s p o w o d o w a ły  J e g o  Ś w ią to b l i ­
w o ś ć  do rozkazania  p o d p isa n em u  K a rd y n a ło ­
w i  S e k re ta rz o w i  i t a n u ,  aby  J e g o  u d z ie ­
lił ak ta ,  w y d a n e  z s trony  S tolicy  apostolskiej 
p rz y  sposobnośc i  udzie lenia  p o z w o le n ia  na  
te n że  z w ią z e k  małżeński, a to  dla godnego  oce­
n ien ia  tegoż. R o z g ło sz o n o ,  że p o z w o l e ­
n ie  to dane  zos tało  bez  w a r u n k ó w ,  jakie z w y ­
k le  Stolica apostolska k ładz ie ,  t. j. aby  w s z y s t ­
k ie dzieci w  w ie r z e  katolickićj w y c h o w a n e  
b y ły ,  i aby  katolicka s trona  od  niekatolickiej 
żadnćj p rzeszkody  w  w y p e łn ia n iu  o b o w ią z ­
k ó w  religii katolickiej nie d o z n a w a ła ;  i że da­
lej p ie rw sz e j  s t ron ie  nie p r z y w ie d z io n o  na 
p am ięć  o b o w ią z k u  sta rania  się o n a w r ó c e n ie  
n iekatolickiego małżonka. P o w ie d z ia n o  nako-  
n ie c ,  że w s k u t e k  o w e g o  p o z w o le n ia  w y d a n o  
b r e v e ,  za o trzy m an ie  k tórego  znaczną su m m ę 

ien iędzy  jako taxę zap łacono . D ołączona tu  
opia w rę c z o n ć j  ze s t ro n y  m a łż o n k ó w  prośby  

J e g o  Ś w ią to b l iw o ś c i ,  i kopia w y d a n e g o ,  jak  
2w y k le  p rzy  p o d o b n y c h  p o z w o le n ia c h  p rze z  
ś w ię te  Officium resk ryp tu  — z k tórego  się o- 
k azu je ,  że k o sz tó w  kancel lary jnych  w e d łu g  
p rzy ję teg o  z w y c za ju  16‘j  pao la ,  m n ie j  za tem  
n ie co ,  n i /  9 f r a n k ó w  za p ła co n o  —  i nad to  
z a p e w n ie n ie  podp isanego  K a rd y n a ła ,  że p ró cz  
o w e g o  re sk ry p tu  Stolica aposto lska ani breve, 
ani też żadnego innego  ak tu  u r z ę d o w e g o  nie 
w y d a ł a ,  dosta teczn ie  d o w i o d ą , do  jakiego 
s topnia p o w y ż sz e  pogłoski są fa łsz y w e  i o-
s/.czercze. — P odp isany  K ard y n a ł  prosi J e g o .....
aby  t o  d w o r o w i  p rzes ła ł ,  i tym  sposobem
go o jak im kolw iek  bądź fa łs z y w e m  don ies ie ­
n iu  w  te j m ie rze  ostrzegł.  — P o d p .  Li, K a r ­
dyna ł L a m  b r u s c h  i n i.«

P ró cz  tego aktu  u rz ę d o w e g o  z a w ie ra 1, je­
szcze p o w y ż e j  w s p o m n ia n a  G aze ta  co  nas tę ­
p u je :  P r o ś b ę  z a r ę c z o n e j  o b l u b i e n i c y  
o p o z w o l e n i e  p a p i e s k i e ,  r e s k r y p t  
ś w i ę t e g o  O f f i c i u m  i p r o t o k ó ł  w r a z  
z ś w i a d e c t w e m  o  w y k o n a n ć j  p r z e z  
A .  D e m i d o w a  p r z y s i ę d z e ,  podp isanern  
p rz e z  A rcybiskupa F lo renck iego .  W  re sk ry p ­
cie p o w ie d z ia n o  w y ra ź n ie ,  iż A rcyb iskup  sam  
jest o b o w ią z a n y  p rz y w ie ść  na pam ięć  k a to ­
lickiej prosicielce o b o w ią z e k  y a b y  się w sze ł -  
k iemi sposobam i o n a w r ó c e n ie  s w e g o  n ieka­
to lickiego m a łżonka  s ta ra ła .” W  sku tek  tego  
■wyrażono tćż w  p ro to k ó le ,  i i  H ra b ia  z o b o ­
w ią z a ł  się p rzysięgą » d o z w o l ić ,  a b y  dzieci 
oboje j p łc i ,  jakiemi ich  P a n  B ó g  o b d a rz y ,  
w  katolickiej religii m atk i  w y c h o w a n e  by ły ,

i że jej, n ie  mnićj i dz iec io m ,  każde u ła tw ie ­
n ie  w o ln e g o  w y p e łn ian ia  w s z y s t k i c h  o b o ­
w i ą z k ó w  religii katolickiej p rz y z n a n e ,  i 
każda p rzeszkoda  w  tej m ie rze  usunię ta  b ę ­
dzie." — Xięźna C a m b r id g e  z w ie d z a  z w ie lk ą  
u w a g ą  liczne osob liw ośc i  s ta rego  i n o w e g o  
R z y m u  w  to w a r z y s tw ie  Kr. h a n o w e rsk ie g o  
M inistra ,  R adzcy  poselskiego K e s t n e r a , k tó ry  
miał dn. 7- b. m. h o n o r  p rze d s taw ie n ia  P ap ie ­
żo w i  dz iedz icznego  W .  Xięcia M ek lem burg -  
S tre lickiego i Xięcia J e rz e g o  C a m b r id g e .  O j ­
ciec św . z w ie lk ą  up rze jm ośc ią  m ło d y c h  ty c h  
X iążąt p ó łn o c n y c h  przyją ł.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a . — D ziennik  u r z ę d o w y  Król. 

Regencyi w  P o zn an iu  z dnia 22. G ru d n ia  r. b. 
z a w ie ra  m iędzy  innem i ogłoszenie  N aczelnego  
P re z y d iu m ,  tyczące się w iz o w a n ia  ś w ia d e c tw  
na  p rzesied len ie ;  — d o n ie s ie n ie ,  że lekarze 
n ie  w yn ies ien i  do  s topn ia  d o k to ra tu  nie mają 
b ;  ć p rzy  s ą d o w y c h  d o ch o d z en iac h  stanu u m y ­
s ło w e g o  za z n a w c ó w  u w a ż a n i ;  — doniesie­
nie tyczące  się w zn ies ien ia  p o m nika  T o m a ­
s z o w i  a K em pis ;  —  doniesien ie  że w P o l w i c y  
p o w .  S redzk iego  o w c e  o śp ic u ią ;  — nas tępu­
jącą pochw ałę .-  W  m ieście R ydzyn ie  p rzy  p o ­
żarze  ognia dnia 17. z. m. odznaczy li  się szcze­
gólnie) czynnośc ią  i n ie u s t ra sz o n o śc ią : s z e w c  
H ille  i kom in iarz  H u n d t  z  R y d z y n y ;  — d o ­
niesienie że kup iec  P a n  N athan  H a m b u r g e r  
w  K ościan ie ,  agentem  to w a r z y s tw a  angiel­
skiego o g n io w e g o  «S un  F ire  Office« w  L o n ­
dy n ie  dla p o w i a t ó w  K ościańsk iego  i Ś re m -  
skiego p o tw ie rd z o n y  *o»tał; —  o  d ara ch  p o ­
b o ż n y c h ;  — doniesien ie  g łó w n e g o  u rz ę d u  
p o c z to w e g o  w z g lę d e m  p rzesć łan ia  assygnat 
k a s so w y c n  konną  i s k o ro -p o c z tą .

Z T o r u  n i a ,  dnia 1 7 -G ru d n ia .  Aż do dnia 
14. m. bież. do  kassy t o w a r z y s tw a  K o p ern ik a  
w p ły n ę ło  już 2105 tal.

( R o z m .  L w o w . )  —  W e z b r a n i e  N e w y .  
P rz e z  A lexand ra  D um as. (R e v u e  de P a r i s )  —  
( Dokończenie .) — W  tej c h w il i  n a d p ły n ę ły  
szczątki d r e w n ia n y c h  cha t  i w ięk szy c h  bu d y n -  
b ó w ;  p rą d  w o d y  p o r w a ł  je ra z e m  z n ieszczę­
ś l iw ym i m ieszkańcam i i niósł m ły ń c em  w  głąb  
zhukanych  b a ł w a n ó w .  W id z ia łe m ,  jak jedna 
lódź w y d o b y ła  cz ło w ie k a ,  ale już był n ieżyw y. 
N iep o d o b n a  opisać w ra ż e n ia ,  jakie ten  p i e r w ­
szy n ie ż y w y  ć ło w ie k  na nas s p ra w ił .  W  tćj- 
że c h w il i  z w ściek łą  szybkością  zaczęła  w o d a  
co raz  bardz ie j  w z d y m a ć  się w  górę.,  W  trze ch  
kana łach  s ło jące ,  k am ien iam i ,  ży w n o śc ią  i 
d r z e w e m  n a ła d o w a n e  t r a t w y ,  zagnała w z d ę -  
ta p o w ó d ź  w  u lice;  tu  i o w d z ie  dostał się c z a ­
sem  jaki cz ło w ie k  do  takićj jakby ś ró d  m o rz a
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pływ ającej w yspy  i znakami błagał łodzie, by 
m u w  pom oc spieszyły, ale te przedzierając 
się przez w zb u rzo n e  odmęty i śród nich p ły ­
wające złom y różnych p rzedm io tów , dozna­
w a ły  przeszkód tak w ie lk ich , iź niejeden nie­
szczęśliwy w p rz ó d  u to n ą ł ,  zanim pom oc zdą­
żyła albo też tych sam ych, których o ratunek 
W zyw ał,  W oczach jego bałw any pochłonęły. 
Ju z  zaczęły trzeszczeć węgły  naszego dom u; 
w o d a  z dolnych mieszkań podstąpiła na p ie rw ­
sze p ię tro , mniemaliśmy w ięc  co chw ila ,  £e 
zginiemy pod gruzami walącego się domu. 
Cesarz zdaw a ł  się być w  rozpaczy; obok nie­
go stał gubernator  Petersburga, hrabia Miło- 
radow icz  i odbierał rozkazy , które jakkolwiek 
bardzo były niebezpieczne, jednakże ie z .z a ­
dziwiającą szybkością w ykonyw ano .  Zew sząd  
odbierano wiadom ości o coraz straszliwszych 
klęskach, W jednych koszarach uszedł przed 
zatopem  cały pułk na dach i tam szukał 
schronienia ; lecz m ury  gmachu n iewytrzym a- 
ły ,  w o d ą  podmulone runę ły ,  a wszyscy po- 
tonęli. G dy cesarzowi to nieszczęście opo­
w iad an o ,  ujrzano płynącego na ba łw anie  w o ­
dy żołnierza w  budce strażniczć{, która mu 
dotychczas za łódź służyła; żołnierz spostrzegł­
szy na tarasie stojącego cesarza, dźwignął się 
wszystkiem i siłami w  górę i sprezen tow ał 
b roń  przed nim; tejże samej chwili p rzew ró ­
ciła się budka , a ż o ł n i e r z  poszedł w  g ł ą b  |ak 
kamień. Na ten w idok  cesarz krzyknął z 
przestrachu i w  okamgnieniu w y p ra w i ł  łódź 
ku niemu; szczęściem, że żołnierz p ływ ać  u- 
miał, pom óc dosyć rychło przybyła i jak w  try- 
jumfie Zaprowadzono go do pałacu. W tej 
chw ili  przybra ło  wszystko tak dziki, chaotycz­
ny  charak ter,  iź w  pow szechnćm  nieszczęściu 
pojedyńCze przypadki w cale  na siebie uwagi 
nie zwracały. W  oda gruchotala o k rę ty , w  na j- 
w iększym  nieładzie płynęły prądem  ich szczę­
ty , balki, deski, me'ble, nieżywi ludzie i z w ie ­
rz ę ta ,  n a w e t  trum ny i kości zmarłych w idz ia ­
n o ,  a z nad jakiegoś grobu w y rw a ła  w oda  
krzyż i zaniosła go jako złą w różbę  — do sy ­
pialni cesarza! Przez  dwanaście  godzin 
w zb iera ła  p o w ó d ź ;  w szędzie  podstąpiła w o ­
da na p ie rw sze , a w  niektórych dzielnicach 
niiasta n a w e t  na drugie piętro. Nakoniec gdy 
nastał w ia t r  pó łnocny , w o d a  spadać zaczęła, 
gdyż NeWa, którćj dotychczas jak m uropiera ło  
się morze, juz w o d ę  sw oję w  m orze w y lew ać  
mogła. G dyby w ia t r  zachodni leszcze tylko 
dw acaśc ie  godzin b ) ł  p o t rw a ł ,  miasto 1'eters- 
bu rg  byłoby zniknęło z pow ierzchni ziemi. 
W  czasie tej pow szechnej t rw o g i ,  cesarz Ale­
xander ,  tudzież U ielćy xiążęta Mikołaj Mi­
chał, ró w n ie  jak i gubernator miasta hrabia 
Miłoradow icz, nie schodzili z tarasu z im ow e­
go pałacu, a płeć żeńska familii cesarskiej

rzucała z okien pieniądze W łodzie, dla za­
grzania s terników do ratunku tonących. Lecz 
gdy się skończył w y le w  w o d y ,  pokazała się 
nędza w  innej postaci. W szystkie sprzęty 
były połamane i poniszczone, a na żywności 
i suchem paliwie zupełnie zabrakło. Taki 
był trzeci wielki w y le w  w o d y ,  który miasto 
Petersburg  w  przeciągu lat stu nawiedził i 
przezco to miasto pod w zględem niebezpie­
czeństwa podobne jest do N eapo lu , k tóremu 
zawsze w y le w  ognia zagraża.

Zakupiwśzy przed kiłkoma laty około 200 
maciorek i s tosowną liczbę ba ranów  z sławnej 
m erynosów  trzody Pana Hrabi S ternberg  na 
R udn icy , jestem teraz w  stanie przedać 100 
b a ra n ó w  z czystpgo tegoż samego gniazda 
starannie i przezornie odchow anych . Ofiaro­
w a n e  tu przezemnie barany odznaczają się 
szczególniej rzadką i znaczną obfitością w e ł-  
nyi połączonej z odpow iednią  cierikością; są 
to przym ioty , któremi się powyższa m eryno­
só w  trzoda w  w ysokim  stopniu zaleca. R o ­
sie i silne w  w ięzy ciała, zdolne są przed 
wszystkiemi innemi opierać się najprzykrzej- 
szej porze roku i jakiejkolwiek paszy, bez 
doznania szw anku na zdrow iu .

Jackschenau, w  powiecie  W rocław skim , 
W G rudniu  1840.

s  t e fi m a n n ,  były Major,

lyłk° odebrałem Dys- 
seldorfskie extrakty, anana­

s o w y ,  m alinow y, kon iakow y, ponczow y  i 
grokowy. S ław n e  te extrakty w yrab iane  
z najprzedniejszego rum u, cukru i t. d., nie 
potrzebują żadnych ku swćj zalecie p ochw ał 
z mój s trony , ow szem  szanow ne osoby za­
szczycające mnie sw ym  pokupem , zechcą się 
za p ierw szą próbą O ich znamienitćj dobroci 
przekonać dostatecznie. O dpow ie  to zaiste 
życzeniom Szanow nćj Publiczności, iź do 
wszystkich tych ex trak tdw  trzeba nie więcej 
jak tylko |  w od y  gorącej dolać, a natychmiast 
jest poncz najsmaczniejszy i w  najtańszej ce­
nie gotowy.

J. J .  M e y e r ,  
pod liczbą 70. pfzy Nowej ulicy i ńaro- 

•r— —■*— ——_^_żndoijjfic^S^eró^^^
M łodzieniec, syn zacnych rodziców , który 

ROsiada po trzebne nauki szkólne a pragnie po- 
święcić się z a w o d o w i kupieckiemu, znajdzie 
o tw arte  miejsce u

b . b ‘ b  u b e n a u w d o w y  i syna w  P o z n a n i u .

W dniu'"6. i 17 Stycznia i 3. Lutego roku 
przyszłego odbędą się bale w  Gnieźnie, o 
cżćm Dyrekcya b a ló w  zawiadamia sz. człon­
k ó w  tow arzystw a  rólniczego.


